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Krokodyle.
Krokodyle są  d rę tw ej dre^Yfojane, jak kłoda, 
■mają -ślepia bezmyślne, jak -kawałek -wody,
m ają ła p y  ka-melaste i cz-wo-rogrąin-la-ste', 
łażą sobie po p iasku  na oślM Jlym  brzuchu  
ma -pła-sk-------------—
i Ha-pią -oŁniooheeinm -(mizydliiwą -paszczą...
Nie w ydają gł-oś-u z żołądku — 
milczą, gdy śpią 
i milczą, gdy nł-e śpią.,...
— iwdeipiają ślepia w  niebo, jak kaw ałek wody 
i duszę w ysyłają w  ty ł 
do -ogoina.

Lampart zabił Kozła

i -c-dgryiz} mu jedną zwinną, smukłą in-ogę 
i z ;0'wą mo-gą w  zatrzaśniętych -szczękach 
z dziilkilm, -ochrypłym, p-rześladioiwazy-m rykiem  
zaczął uganiać -po l-e-sie .i stepie, 
napadać żebry, ikoizy i szakale . 
i -wymachiwać -plamistym ogonem, 
poid drzewami, 
na których siedziały małpy,
— aby którą upolować i zadusić.

Ale to było ostatnie polowanie Lamparta.

Bo wtedy, wstał z Te-gowi-ska Ojciec -mój
słoń w ielki!,jak s z f ś i  bawołów razem  wziętych,
— w-stal
aż się zafco-łysał-a Puszcza v  
j ryczał żłowrogo-, 
plując przekleństw a przez trąbę... 
i mówił do Ludów

Jiż się rozlegało we (wszystkich -czte-rech -s-troinaich św iata:
— Ojciec który zabija Syna
y -  PrzeKlęty jest według Prawa.
— Kto wykroczył przeciw Prawu
— Musi być zabity zaraz
i Słoń poszedł i zabił Lam parta trąbą, 
żeby się sidło Pra-jy-o Pu-siaczy,

Opowiedziałem wam bajkę,

która się działa -it-apiraw-dię.
Dużo jest takich bajek, 
które -się dzieją napr-ąwidę.
Tyllko, że m ało kto  chce to zrozumieć.
A każda bajka i każda prawda m a sw ój sens, 

swoją konieczność.. 
swoje znaczenie.
Tylko, że -mało kto- chce to -zhozumićć.

Ale dosyć tego na dzisiaj.

Idę nad rzekę i będę się  bawił, 
aby wypocząć po imyśleiniu.
-Będę -rozpłaszcz,ał krokodyle, 
które -rzeka w ypluła na piaselr 
i będę -się śmiał wesoło, 
gdy -który z -riii-ch konając poiwlierzga 'Ogonem. 

-—  K-roik-odyle -są -boiwiem łMEfenoŚme potw ory, 
których w idok -działa ma mnie przygnębiająco-... 
■Przypiomiina mi-bo-wd-eim bardjzio daw ne -czasy, 
kto ryte h panMć azi-e-dziczę po -mo-iich praojcach. 
Kiedy -to jeszcze S-łoinde bylły -M-amiu-tami, 
mającymi w łos d ług i/ jak ter-az szym pansy — 
i  jeszcze piradawińiiejszą, iwczeiśinfejszą -epokę, 
kiedy Ludzi nie było i nie było  Slonf. 
tyllko wi-e-lJkiei leniw e, bezmyślne jaszczury, 
które m iały na  -s-obie cale -góry mięsa.
Złości -mię to do -Kicha,
że :i-ch prżcd-kcn^ie są -starsi -od moich.

One, jeżeli m yślą
to tak myślą:

A — a ■— a — chlup — chlup — -chlup- — 
w oda — chłodna — pływiać — .a — -a — a  —

(a potem  znów) 
brzuch — brzuch -- brzuch — chlup — -chlup — 
połykać — zjadać — żreć — -adła — -aha — a-iiala- —

(a za -chwileczkę) 
a  — a  — a — -ciepło- — p-arzy — m-i-ło — 
brzuch — brzuch — brzuch — -chlup — -ohlu-p — chlup — 

(i -w żaden -sposób inde pióti-a-fią--więcej).

(Ciiąg -d-ail-sizy -nastąpi).

GEN. SIR ROBERT -S. S. BADEN-POWELL, B.

PLANY IN W A ZJI NIEMIECKIEJ.
-(Tłumaczył Adam C.).

D ruku jem y tutaj c ieka w y  ustęp z pam iętników Gen. Baden- 
Po w e lla , w yd an ych  p. t. „Moje przygody.' Szp iegow skie '1. (M y Ad- 
Yentures as a Sp y , London, Pearson 1915). O działa,hifpci tw ó rcy  
h arcerstw a na polu przedwojennych w yw iad ó w  tak  pis-ze ś. p. A. 
M atkow ski w  sw ej k s iążce : „O  w ychow anie skau to w e";

Bad en-Pow ell by ł też najlepszym  szpiegiem  wojennym  i to 
zarów no w  stepach i górach A fry k i, ja k  w  ludnych k ra jach  starego 
kontynentu. Ju ż  w czasie swsigo ur-zgdu skauta naczelnegb po od­
k ryc iu  przed korpusem oficerskim  planów n iem ieckich najazdu na 
Angdję, c zy iji tajemne w y c ie czk i szp iegow skie na W e n y  obecnej 
wojny. W y m yk a  się obław ie p rusk ie j po licji, oglądając budowę no­

w y c h  doków* dl-a okrętów wojennych i  p rzyp atru jąc -się próbom no­
w ych  karab inów  m aszynow ych .

W  maju 1912 r. odrysow uje fo rty  dokoła austriackie j forteęy 
Cottaro , a w  rok później śledzi urządzenia w o jskow e -i spraw ność 
piechoty austriack ie j w  czasie m anewrów  w Boś-nii i Hercegowinie, 
oraz ocenia -warunki obronne Serb ii i C zarnogóry . Niedoś.ć na tem : 
zdejmuje p lany fortów  w  Dardanellach i o d k ryw a  tajem nice w ie lk ich  
arm at Bosforu. Ze szczytu  lodowców jest św iadkiem  m anewrów  
wyborowe*! piechoty jfi a r ty le r ii , górskiej w S zw a jca r ii. Pod pozorem


